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H e n r y k  S i e n k i e w i c z .
W  roku bieżącym przypada dwudziestopięciolecie dz ia ­

łalności au torsk iej H en ry k a  Sienkiewicza, którego nawisko 
z chluba i uznaniem  wymieniamy my, jego rodacy, a zna 
i ceni wysoko, jako  genialnego po wieści opisarza, cały św iat 
cywilizowany.

V'-' c iągu  tycli dw udziestu pięciu la t napisał on trzydzie- 
c 0-kilk:i, tomów m niejszych lub większych powieści, a każda 
z nich, tak  pod względem treści i uczucia, jako  też stylu, po­
tęgi wyobraźni i malowniczości słowa, należy do pereł lite ra ­
tury, i choć pisana prozą, śm iało do rzędu utworów poezyi 
zaliczoną być może.

To też dzieła jego tłom aczą się na wszystkie języki sło ­
w iańskie i n a  większość innych języków europejskich, 

A nglii zaś zwłaszcza i A m eryce Północnej pozyskał jego 
Jd o a t rów nie gorących w ielbicieli,-jak we własnym kraju .

Sienkiewicz urodził się w 1846 r. na Podlasiu, w Woli 
O kszejskiej w powiecie Łukow skim . Po ukończeniu b. Szko­
ły G łównej, chociaż przeważnie zam ieszkiwał i zam ieszkuje 
dotąd w W arszawie, jed n ak  odbył kilka wielkich podróży do 
A m eryki Północnej i A fryki wschodniej, a w ostatn ich  cza­
sach znaczną część każdego roku spędzał w Zakopanem  
i w różnych m iejscowościach E uropy .

N ie  będziem y wyliczali ty tu łów  utworów Sienkiewicza, 
>oznaci: je  n iezadługo z h istory i lite ra tu ry  i z sam ych ksią- 
ek. Ho najw spanialszych i najciekaw szych należą powieści 

hi doryczne z X V I I  wieku: „Ogniem  i M ieczem ,” „P o to p ”
i „P an  W ołodyjow ski,” p rzedstaw iające walki z kozakam i, 
T a ta ram i i Szwedami. W  trzecim  tomie „P o to p u ” mieści 
się w strząsający  opis obrony Jasn e j Góry przed wojskiem 
szwedzkiemu O becnie wychodzi nieukończona jeszcze po­
wieść z czasów W ładysław a J a g ie ł ły ,  pod ty tu łem : 
„K rzy żacy , ” w k tórej praw dopodobnie opisaną będzie 
bitwa pod G runw aldem . Oprócz tego nap isa ł on także po­
wieść z czasów prześladow ania pierwszych chrześcijan za N e ­
rona, cesarza  rzym skiego, pod ty tu łem  „Quo V ad is .” Pow ie­
ści te  są tern cenniejsze, że au to r je s t głębokim  znawcą p rzed ­
staw ianych przez siebie okresów historycznych i opisuje 
z niezm ierną w iernością obyczaje i ch arak te ry  ówczesnych 
ludzi, ta k  różnych od dzisiejszych, w cielając się w nich silą  
ta len tu  i odtw arzając znakomicie ówczesny język  i sposób 
mówienia.

Z  powodu tego dwudziestopięcioletniego jubileuszu 
znakom itego p isarza  podajem y jego p o rtre t wraz z dwojgiem 
ukochanych dzieci, H eniem  i D zinią. A le au to r „P o topu 41 
kocha także i inne dzieci, zwłaszcza te, którym  je s t  niedobrze 
n a  świecie, a najlepszym  tego dowodem je s t to, że nieraz 
robił ich bohateram i swych ślicznych i rzewnych obrazków. 
‘„ J a n k o  m uzykant,” „ Ja m io ł,” „Z  pam iętn ika poznańskiego 
nauczyciela”).

W śród  wielu w ybitnych cech ta len tu  swego posiada 
ukiewicz znakom ity d a r  obrazowania swych pomysłów. 

>isy jego raz przeczytane, pozostają na  zawsze w pamięci, 
k gdyby widziane w rzeczywistości. D la  przyk ładu  poda- 

:my tu  z powieści: „K rzyżacy” niektóre szczegóły dotyczące 
rolowej Jadw igi:

Jadw iga , mówi au tor, weszła przez drzwi do zakrystyi. 
irzawszy ją , rycerze bliżsi stallów, jakkolw iek insza się jesz- 

.. e nie zaczęła, poklękali natychm iast, mimowoli oddając je j 
■•woś'', jak  świętej. Zbyszko*) uczynił to samo, albowiem w ca­
lem t n zgrom adzeniu nikt nie w ątpił, że m a napraw dę przed 
sobą świętą, której- obrazy będą zdobiły z czasem o łtarze  ko­
ścielne. Szczególniej od kilku lat, surowe, pokutnicze życie J a ­
dwigi spraw iło, że obok czci winnej królowej, oddawano jej 
cześć niem al religijną. Z  u st do ust między panam i i ludom 
cńodziły głosy o cudach, spełnianych przez królówę. Mówio-

•?* ytzko 7, Bogda.ńc’ - młody rycerz , bohater powieści.

no, iż dotknięcie je j dłoni leczyło chorych: ludzie, pozbawieni 
władzy w rękach  i nogach, odzyskiwali ją  po włożeniu s ta ­
rych sza t królowej. W iarogodni świadkowie zapewniali, iż 
słyszeli na w łasne uszy, ja k  raz  C hrystus przemówił do niej 
z o łtarza. Czcili j ą  na klęczkach monarchowie zagraniczni, 
czcił i obaw iał się ją  obrazić naw et hardy Zakon krzyżacki. 
Papież Bonifacy I X  nazywał ją  świątobliwą i w ybraną córką 
K ościoła. Św iat p a trza ł na  jej postępki i pam iętał, że to 
dziecię domu Andegaweńskiego i polskich Piastów, że ta  cór­
ka potężnego L udw ika, wychowanka najśw ietniejszego dwo­
ru, a wreszcie najp iękn iejsza z dziewic na ziemi, /.rzekła się 
szczęścia, zrzek ła się pierwszej dziewiczej miłości i poślubiła, 
jako królowa „dzikiego” księcia. Litwy, aby wraz z n im .sk ło­
nić do stóp K rzyża  ostatn i pogański nar,ód w E uropie. Cze­
go nie dokazały siły w szystkich Niemców, potęga Z akonu, 
wyprawy Krzyżowe, morze przelanej krwi — tego dokazało 
jedno  jej słowo. N igdy chw ała apostolstw a nie oprom ieniła 
m łodszego i cudniejszego czoła — nigdy apostolstw o nie po­
łączyło się z takim  poświęceniem, nigdy niewieścia piękność 
nie zaświeciła tak ą  anielską dobrocią i tak im  cichym sm ut­
kiem.

Opiewali ją  też ininstrele na wszystkich dw orach E u ro ­
py; zjeżdżali się do K rakow a rycerze z najodleglejszych ziem, 
by widzieć tę  „polską królow ę”, kochał ją , jak  źrenicę oka, 
je j w łasny naród, którem u przez związek z J a g ie ł łą  przy- 
m nożyła potęgi i sławy.

Przychodzili więc do niej ludzie b łagać, by uprosiła  im 
zdrowie, przychodzili wysłańcy od ziem i powiatów, by w m ia­
rę potrzeby m odliła się to  o deszcz, to o pogodę na żniwa, to  
o szczęśliwą kośbę, to o pomyślne m iodobranie, to  o obfitość 
ryby w jeziorach, to zwierza w lasach. G roźni rycerze 
z nadgranicznych zamków i gródków, którzy, przejętym  od 
Niemców zwyczajem, trudn ili się zhójnictwem lub wojną 
między sobą, na jedno je j napom nienie w kładali miecze do 
pochew, puszczali jeńców  bez okupu, zw racali zagarn ię te  
s ta d a  i podawali sobie dłonie do zgody. W szelka niedola, 
wszelkie ubóstwo, cisnęło się do bram  krakowskiego zam ku. 

• Czysty duch je j p rzenikał w serca ludzkie, łagodził los pod 
danych, dumę panów, surowość sędziów —  i unosił się, jak  
świt szczęścia, ja k  anioł sprawiedliwości i spokoju, nad całą  
k ra in ą .”

„W szystk ie  oczy spoczęły teraz z m iłością na tern cu- 
dnem obliczu, którem u ni złoto, ni drogie kam ienie nie m o ­
gły przydać ozdoby. K rólow a szla zwolna od drzwi zakrystyi 
ku ołtarzow i,1 m ając oczy wzniesione do góry, w jednej ręce 
książkę, w drugiej różaniec. Zbyszko u jrza ł liliową tw arz, 
niebieskie źrenice, rysy poprostu anielskie, pełne spokoju, do­
broci, m iłosierdzia, i serce poczęło mu bić, ja k  m łotem . W ie­
dział on, że z rozkazania Bożego, powinien kochać i swego 
k ró la , i swoją królowę, i m iłował ioh po swojemu, ale teraz 
serce zawrzało mu nagle miłością wielką, k tó ra  pow staje nie 
z nakazu, ale bucha sam a przez się, jak  płom ień a je s t z a ra ­
zem i czcią największą, i pokorą, i chęcią ofiary.”

N iem niej w zruszającym  je s t opis śmierci i pogrzebu 
ubóstw ianej królowej; gdy życie jej okazało się w niebezpie­
czeństwie, żal i sm utek zapanow ał powszechny.

— „W  samym K rakow ie nakazano uroczyste procesye. 
W y stąp iły  wszystkie cechy i wszystkie bractw a. C ałe  miasto 
zakwitło chorągwiam i. O dbyła się i procesya dzieci, sądzono 
bowiem, że niewinne istoty najłatw iej u b łag a ją  B oga o łaskę. 
Przez bram y m iejskie zjeżdżały się coraz nowe tłum y 
z okolicy.

I  tak  p łynął dzień za dniem, wśród ustawicznego bicia 
w dzwony, wśród gw aru po kościołach, procesyi i nabożeństw. 
Lecz gdy upłynął tydzień, a i dostojna chora i dziecię jej żyły 
jeszcze, poczęła otucha wstępować w serca. Zdaw ało się lu ■ 
dzioin rzeczą niepodobną, aby Bóg zab ra ł przedwcześnie 
w ładczynię państw a, k tó ra  ty le d la  niego uczyniwszy, m u ­
siałaby pozostawić niedokończone ogromno dzieło — i ap o ­
stołkę, k tó ra  ofiarą w łasnego szczęścia przyw iodła do chrze­
ścijaństw a osta tn i pogański naród  w E uropie. Uczeni wspo­
minali, ile czyniła d la  A kadem ii, duchowni — ile dla chwały
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Bożej, s ta tyści — ile dla pokoju między chrześcijańskim i 
m onarcham i, prawoznawcy — ile d la sprawiedliwości, biedni— 
ile d la  ubóstwa, i wszystkim nie mieściło się w głowie, iżby 
życie, tak  potrzebne d la  królestw a i św iata całego, mogło być 
przedwcześnie przecięte.

N ik t nie wychodził z dob rą  nowiną. Owszem, tw arze 
panów, w jeżdżających n a  zam ek lub wyjeżdżających przez 
bram y, były posępne i z każdym  dniem posępniejsze. M ówio­
no, że ksiądz S tanisław  ze Skarbitnierza, m istrz nauk wyzwo­
lonych w K rakow ie, nie odstępuje już królowej, k tó ra  co­
dziennie przystępuje do K om unii. Mówiono również, że po 
każdem  przystąpieniu  kom nata je j napełn ia ła  się św iatłem  
niebieskiem. N iek tórzy  widzieli je  naw et przez okna, ale 
widok ten raczej p rzerażał oddane pani serca, jako  oznaka, 
że już rozpoczyna się dla niej życie zaziemskie.

O godzinie trzynastej z południa ozwał się dzwon na 
katedralnej wieży. N ie  zrozumiano odrazu, co to znaczy, 
jednakowoż niepokój począł podnosić włosy na głowach. 
W szystkie głowy i wszystkie oczy zwróciły się ku wieżycy na 
kołyszący się z coraz większym rozm achem  dzwon, k tórego 
żałosny jęk  poczęły pow tarzać inne w mieście: u F ran c iszk a­
nów, u św. Trójcy, u P anny  M aryi — i hen dalej, ja k  m iasto 
długie i szerokie. Z rozum iano wreszcie, co znaczą owe jęki; 
dusze ludzkie napełniły  się przerażeniem  i takim  bólem, ja k ­
by owe śpiżowe serca dzwonów uderzały  w prost w serca 
wszystkich obecnych.

N ag le  na wieży u kaza ła  się czarna  chorągiew. W ów ­
czas u sta ła  wszelka wątpliwość. K rólow a oddała  ducha Bogu.

Pod zamkiem rozległ się ryk, płacz stu  tysięcy ludzi — 
i pom ieszał się z ponurem i odgłosami dzwonów. N iektórzy 
rzucali się na  ziemię, inni darli na  sobie szaty lub rozdrapy­
wali tw arze —  inni spoglądali na  mury wr niemem osłupieniu, 
niektórzy jęczeli głucho, niektórzy, w yciągając ręce ku ko­
ściołowi i komnacie królowej, wzywali cudu i Bożego m iło­
sierdzia.

Sm utek ponury pad ł na miasto, na cały k raj, i nietylko 
ludowi pospolitem u, ale i wszystkim w ydało się, że wraz 
z królow ą zagasła  d la królestw a pom yślna gwiazda.

W  katedrze odpraw iało się n ieustające nabożeństwo: 
przy ka ta fa lku  płonęły  tysiące świec woskowych, a wśród 
tych blasków i wśród kwiatów leżała  ona, spokojna, uśmie­
chnięta, podobna do białej róży m istycznej —  ze złożonemi 
w krzyż rękom a na  laurowej sukni. L u d  widział w niej 
św iętą, przyprow adzano do niej opętanych, kaleki, chore 
dz.ieci — i raz  wraz w środku świątyni roz legał się krzyk to 
jak ie jś  m atki, k tó ra  na tw arzy chorego dziecka spostrzegła 
rum ieńce, zwiastuny zdrowia, to  jakiegoś paralityka, k tóry  
nagle odzyskiwał władzę w schorzałych członkach. W ówczas 
serca ludzkie przejm ow ał dreszcz, wieść o cudzie przelatyw a­
ła  kościół, zam ek, m iasto, i ściągała coraz większe roje nę­
dzy ludzkiej, k tó ra  od cudu tylko m ogła spodziewać sią pora­
tow ania...41

POW IEŚĆ z X V I  W IEKU

P . Z u z a n n ę  3i>zE©rs,TKrs]«cą,.

(Ciąg dalszy).

W id ząc  zaś, że wszyscy d rżą  z przestrachu , a n ik t się do 
poszukania kluczy i otw orzenia bram y nie. bierze, chwycił po­
chodnię z r ą k  pachołka i przyśw iecając nią sobie, począł w ła­
snoręcznie kluczy szukać na  śniegu.

Tymczasem przez o tw artą  fu rtk ę  za m aleńkim  czło­
wieczkiem, wszedł ta k  wysoki i gruby, iż wszystkich w po­
dwórzu okazałą  swoją postacią przewyższał. B iegł też szyb­
ko i wołał:

—- B arto lu , bestyjo, toć mi gdzie w śuiogu utoniesz!
I  chciał uchwycić m aleńkiego, lecz ten wypraw iając da­

lej pocieszne skoki, zręcznie mu się wywijał.
Chow ał się między stojących i wybiegał ziióav z  drugiej 

strony.
T a gonitwa jednych rozśm ieszyła, innych jeszcze wię­

kszym p rze ję ła  strachem , słychać też było na przemian:
—■ To ci ucieszna bestya!
— C hryste  Panie, ra tu j nas od złego!
— Toć człek krześcijański, a tem bardziej dziecko ta k  

się wywijać nie potrafi!
—  A  jeszcze ta k  dostatn io  kożuchem odziane!
— A bo i ten  wielkolud, toć przecie widno, że też z pie­

k lą  rodem! — dodawano z przestrachem , zapom inając już 
naw et i o znaku krzyża świętego.

Inn i śmielsi wołali:
—• U ciekaj, uciekaj!
— T u  był, a juści go niema!
I  rozstaw iali ręce, żeby owego ludka pochwycić.
Z  za bram y zaś słychać było rżenie koni i niecierpliwy 

głos ludzki, dom agający się, by go wpuszczono w podwórzec.
W reszcie pan  m arszałek  klucze odnalazł, zgrzytnął za­

mek, zaskrzypiały w rzeciądze i wszedł człowiek w zwykłym, 
podróżnym kożuchu i czapie na  głowie, prow adząc za sobą 
dwa dzielne, buchające p a rą  konie.

— N iech będzie pochwalony Jezu s  C hrystus! — zawo­
ła ł  przybyły.

— Aleście nas też m ospaństwo pod b ram ą w ytrzym ali— 
dodał, zw racając się do pana Ignacego.

— O debrać konie! — rozkazał pan Ignacy.
Przybyły swem pow itaniem  w linię C hrystusa, zażegnał

strach  na chwilę; spełniono więc rozkaz.
— Toć chyba nie złe kiedy rzekł: „pochwalony” — 

ozwał się k tóryś z czeladzi.
— Toć ich nie wiele! —  rzekł inny —  oczekując napró- 

żno ukazan ia  się większego pocztu.
— Z am ykaj bramę! — zaw ołał m arszałek, idąc obok 

przybyłego.
Lecz stróż zam iast spełnić rozkaz, s ta ł  z to zw artą  gębą 

nie mogąc sobie z tego wszystkiego zdać sprawy.
Po chwili zaczął bełkotać i zw alił się na śnieg ja k  

długi.
— Zam roczyło mu się!
—  A lbo go złe już objęło! —  d odał inny.
A  kiedy się wzięto do podniesienia leżącego stróża, je ­

den z pachołków rzekł flegmatycznie;
— T rz a  zam knąć, bo się jeszcze więcej tak ich  może tu  

zwalić i wszystkich nas zamroczy!
I  ją ł  zamykać ciężkie wrzeciądze.
Tym czasem  pan m arszałek  zapraszał przybyłych pod 

dach, a m ały człowieczek ujrzawszy, że się o niego nie tro sz­
czą, wskoczył na ram ię olbrzymowi i zwinnie schował się pod 
jego olbrzymi kożuch.

—  Ogon ma, ogon, prawdziwy czort! poczęto znów 
wołać.

I  s trach  k tóry  ozwaniem się ostatniego z przybyłych był 
jakoś zażegnany, te raz  znów wszystkich ogarnął.

N aw et pan  m arszałek  spo jrzał nieufnie, stłumiwszy je d ­
nak lęk, ją ł  wypytywać:

— A  skądże to waszecie ta k  odrazu zm iarkowali, że 
jego królewiczowska mość gości w naszym zam ka? Toć 
zajeżdżać tu  nie m iał.

—  To się wie! zawszeć tym  trak tem  jech a ł, boć od 
W arszaw y najprzezpieczniej póki można, brzegów W isły  się 
trzym ać, a bocznych dróg unikać. K iedy więc zgubiliśmy 
ślad kolasy, a zawieja się poczęła, rozpytywaliśm y się i pow ie­
dziano nam  około karczm y Szczerbatki, że jakaś w spaniała 
kolasa, a  przy niej nie szpetny poczet skręcił wprost do 
zamku.

P a n  m arszałek  spo jrzał z pod oka ną mówiącego, a ten 
odchrząknąwszy, dodał:
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—  Dzięki Bogu, żeśmy go spotkali, boć chodziło o to  
coby duchem do stolicy w racał, ta k  królowa jejm ość kazała.

P a n  Ignacy  spojrzał jeszcze uważniej na  przybyłego. 
Jego  pow tórne wspomnienie im ienia boskiego dodało m ar­
szałkowi otuchy, odpędził więc myśli strachliw e a bałam utne, 
jakie na  widok ogona wymykającego się z pod futrzanego 
okrycia w k tó re  ustrojony był m aleńki człowieczek, inimowoli 
przychodziły mu do głowy, obejrzał się jed n ak  na  idącego tuż 
za  nim i olbrzym a. T en  jakkolw iek wielki, nie różnił się ni- 
czem od innych, o ile to  można było dojrzeć przy blasku po­
chodni. S tw orzonka zaś m aleńkiego nie widać było zgoła, 
boć ono siedziało ukry te  w zanadrzu  olbrzym a. Ordy tak  
zbliżali się do zam ku, ua podsieniu ukazał się jako  tako  
p rzybrany pan  P io tr Opaliński.

Statek pod masztem.

Z  obowiązku ochm istrza , którem u powierzono dziecię k ró ­
lewskie, w yszedł on przekonać się, zali rzeczywiście nie grozi 
jakie niebezpieczeństwo.

Czas jak iś  w idział tylko grom adkę ludzi idących ku 
zamkowi, w dali m igające pochodnie i kręcących się tłum nie 
w podwórcu, słyszał też dalsze i bliższe głosy, a  z tych osa- 
tn ich  łatw o m ógł się domyśleć, że chyba niem a niebezpieczeń­
stwa, bo nader spokojnie brzm iały.

Chwilę nasłuchiw ał, a gdy przybyli s tanęli już  nieopo­
dal podsienia, zawołał:

—  Mości B asaty , a co tam ?
—  Z  rozkazem  od je j królew skiej mości — odrzekł 

pytany.
—  Jak im ? — zap y ta ł ochm istrz.
—  Cobyście nie jad ąc  już  dalej, duchem  w racali.
•— Hm! — m ruknął do siebie pan O paliński, a  potem  

w myśli dodał.
—  Cóż tam  ta k  nagłego?
I  wzruszył nieznacznie ram ionam i,
N ie  dziwił się jed n ak  bardzo, przywykł już bowiem do 

niespodziewanych rozkazów królowej. Czytelnik zaś łatw o 
zapewne już oddaw na się domyślił, że ów Zygm unt, gość za­
kroczymskiego zam ku, był to  syn Z ygm unta I-go i B ony 
Sforcyi, k tó ra  jedynaka zbytniem i pieszczotam i i w ybrykam i 
swego nierównego a  przew rotnego charak te ru , nietylkc- psuła, 
ale uaw et i tyranizow ała. N ie pozw alała bowiem na  żadne 
przynależne jego wiekowi zabawy, o taczała  zawsze poufnemi 
sobie ludźmi, którzy najm niejszą wesołość karcili, pow strzy­
m ując dziecięce igraszki, jednem  słowem: „nie wolno”. Od 
roku dopiero zezwoliła, iż m ałego Z ygm unta oddano pod ro ­
zumną opiekę P io tra  Opalińskiego, kasz te lana  gnieźnieńskie­
go, który jakkolw iek m łody, odrazu zrozum iał fałszywy kie­
runek, ja k i chciano nadać królewskiemu jedynakowi.,.

K ilk a  razy  już otrzym ał pozwolenie w yjechania to do 
W arszaw y, d la odwiedzenia przyłączonej od r. 1526 do koro­
ny dzielnicy mazowieckiej, to  na L itw ę, gdzie m ałego Zygm u­
sia oddaw na przysposabiano sobie za księcia i pana.

O chm istrz ra d  był zawsze z takiego przyzwolenia, bo 
obiecywał sobie, iż raz wyrwawszy młodego Jag ie llo n a  z pod 
wpływu niewieściego dworu królowej m atki, będzie m ógł n a ­
dać inny kierunek jego wychowaniu.

B adość jed n ak  P io tra  Opalińskiego krótko zawsze trw a ­
ła; zwykle bowiem w chwili wyjazdu m atk a  pozwolenie cofała 
a dziewięcioletni Z ygm unt dni całe spędzał w otoczeniu 
W łoszek , bawiących go śpiewem, muzyką, tańcem  lub opo­
w iadaniem  najnierozsądniejszych i najm niej stosownych do 
jego wieku baśni.

Opowieści te  nabaw iały  ch łopca zabobonnym  strachem  
i nie licowały najzupełniej z wychowaniem, jak ie  powinien 
był odebrać syn królewski, w k tórym  naród  ju ż  wówczas wi­
dział przyszłego swego pana.

Lecz gdy w jesjen i r. 1529 L itw a  o b ra ła  m ałego kró le­
wicza swym W ielkim  Księciem , po długich przedstaw ieniach, 
B ona zdecydow ała się wreszcie wypuścić go z pod swej pie­
czy. Powierzywszy więc syna kasztelanow i gnieźnieńskiemu, 
zezwoliła n a  wyjazd do W ilna . N ie  pierwej jed n ak  d a ła  swe 
przyzwolenie, aż zgodzono się, że pojedzie również oddana jej 
i ciesząca się zaufaniem  sin iora A le n in i , dotychczasowa 
ochm istrzyni królewicza i kilka jeszcze wiernych je j służek.

W  tern otoczeniu w yjechał królewicz zaraz po godach, 
w tem  też otoczeniu widzimy go w zakroczym skim  zamku, 
gdzie zagnany śnieżycą, miłej doznaw ał gościny.

O chm istrz królew icza przyzwyczajony do cofania przez 
królowę rozkazów wydanych nieraz przez n ią  sam ą i teraz, 
jakkolw iek bardzo niezadowolony, nie zdziwił się pogoni, k tó ­
ra  ich po tygodniowej podróży do stolicy wzywała.

Statek z masztem pocbyionym.

Z  tem  wszystkiem jed n ak  gdy B asa ty  i jego towarzysz 
zrzucili z siebie ośnieżone zwierzchnie kubraki i weszli do 
kom naty, pan  O paliński zapytał:

— Pismo?
—  J e s t ,  je s t, a jakże! — odrzekł B asaty  i w yjął g łę ­

boko schowany w zanadrzu  pakiet.
— T en do waszej miłości — rzekł, oddając list opa­

trzony  pieczęcią —  a ten , do siniory ochm istrzyni — dodał, 
pokazując m isternie złożony papier.

A  przybliżywszy się szepnął z uśm iechem  filuternym :
— M am  go oddać do w łasnych rą k  siniorze ochm i­

strzyni...
K asz te lan  gnieźnieński nie zwrócił naw et uwagi na to  

zwierzenie B asatego , a raczej może udaw ał, iż go to  nie 
obchodzi bynajm niej, lecz czy tał przy pozostawionej od wiecze*
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Bezpieczne legowisko.

zu, lub też może szept Basatego o liście do siniory Alenini, 
wprawił ochmistrza w zamyślenie,

—  A  ja mam podarunek dla królewicza od jejmość jego  
matki — ozwał się przybyły z Basatym  olbrzym, na które­
go Opaliński dotąd nie zważał.

—  Możesz acnn dar ten zostawić, oddam go jego króle- 
wiczowskiej mości, gdy będzie gotowy do drogi.

—  Eh, duźoby jego miłości ten podarunek nabawił 
kłopotu; chyba, że sam go doręczę —  odrzekł przybyły.

Pan Piotr zagryzł pomimowoli wargi. W  tern odezwa­
niu się bowiem spostrzegł, iż królowa wysłała ludzi, którzy 
snać mieli polecenie na każdym kroku go pilnować i o po­
stępowaniu jego potajemnie jej donosić.

Ignacy i zapytawszy ochmistrza o pozwolenie, przybyłych do 
oficyny na posiłek zaprosił.

Tymczasem w komnatach zamkowych gwar był i hałas 
nie do opisania.

K tóraś ze służebnych doniosła seniorze Aleninie, o ja ­
kimś napadzie na dwór, inna utrzymywała, że jako żywo na­
padu żadnego niema, jeno królewicz mocno zachorzał.

—  Pono go strzyga nawiedziła, bo posłano po księdza 
kapelana, który zarazem jest i doktorem —  utrzymywała 
jeszcze inna.

Ze zaś wszystkie razem gadały, a siniora Alenini nie 
bardzo rozumiała po polsku, tein mniej więc mogła wy- 
kalkulować z ich gadania, co się to stało.

rzy, a teraz zapalonej woskowej świecy, następujące po w ło­
sku własnoręcznie przez królowę napisane wyrazy:

„Mości panie Opaliński, ochmistrzu mego syna króle­
wicza Zygmunta.

Rozkazujemy, aby syn nasz Zygmunt nie puszczając się 
w dalszą drogę, natychmiast do stolicy powracał.

Królowa.”
Te kilka wyrazów czytał Opaliński dłużej może, niż 

było potrzeba, znać wpatrując się w pismo, chciał z niego 
domyśleć się, co było przyczyną tak nagłego cofnięcia rozka-

N ic  jednak nie odrzekł, tylko przypatrzył się bacznie 
olbrzymowi w którym poznał należącego do dworu monarchi- 
ni Oiemnosa.

N ie wiedzieć jakiego był on pochodzenia i jakiego rodu, 
mówił jakimś łamanym językiem, lecz u królowej jejmości 
wielkie miał zachowanie i często do poufnych usług był uży­
wany. *

—  Zaczekać na mnie! — rzekł Opaliński.
I  wstał aby udać się do królewicza, gdy wszedł pan
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Pojm ow ała jednak , że się coś stać m usiało. B iadała  
więc na poły po polsku n a  poły po włosku:

— Dziecko oddać ochm istrz, otóż i b iada, babskie wy­
chowanie zło, je dobrze, chorować, tam  pan O paliński nie 
puszczać, pójdę! G uai a te! O paliński, guardi il celo!... Dio 
m ajuti! — krzyczała w coraz to  większym gmiewie.

I  narzuca ła  na siebie bezładnie ubranie, w końcu o tu ­
liwszy się ściągniętą z łóżka pierzyną, wybiegła, a za nią 
dwie s łu żeb n e : jed n a , k tó rą  z sobą przyw iozła a  d ruga  
przez panią A ntoniow ą oddana na jej usługi.

(d. c. n.)

'0.  -

Skrzypko m oja, m alow ana,
Z lipowego drew na,

W cztery struny  nakręcana
Piosenkam i Śpiewna!

C ztery  s truny , cztery tony
I w losiany sm yczek,

H uczą basem , jakby  dzwony,
Nucą, ja k  słowiczek.

I  jak  zagram  m iły Boże,
Serce w piersiach skacze,

Bo ta sk rzypka cuda może,
To śpiew a, to płacze.

Oj, bez ojca. oj bez m atki
S ierotam , chudzina,

W  lesie sosny, w polu  kw iatki,
To moja rodzina.

Ziemia —  moja m atuleńka,
Ojciec —  P an  Bóg w niebie,

Skrzypka —  m oja siostrusieńka 
Mam ci ją  dla siebie.

N a pociechę, na w ygranie,
Co sm utne, radosne,

Panu Bogn dziękowanie
Za kw iaty, za wiosnę.

Ja k  mi sm utno, to  piosnkam i
N ucę sobie smykiem ,

Ja k  wesoło, to  nutkam i,
Dzwonię ze słowikiem.

M odlę ja  się na tej skrzypce,
Co w ieczór, co rano,

P rzy  ruczaju , p rzy  tej lipce,
Nad łąk ą  kwiecianą.

Chociaż ciężką czasem dolę
Pan Bóg dał sierocie,

Zawsze m oją skrzypkę wolę,
N iźli skarby w złocie.

M ary a S.

Żajiel s  kształcie parasola.
W iek nasz, słusznie wiekiem wynalazków zwany, coraz 

więcej u łatw ia ludziom  sposoby do przebyw ania lądowych, m or­
skich, a naw et napow ietrznych przestrzeni. W  Anglii świeżo 
wynaleziono nowy przyrząd  do statków  żaglowych, zabezpie­
czający je  od wywrotu na  morzu. N acisk  w iatru  na zwykle 
d o tąd  używane żagle przechyla częstokroć łódź w niebez­
pieczny sposób, zapobiega tem u żagiel w kształcie paraso la 
rozpięty nad  statk iem , działanie bowiem w iatru  dąży wtedy 
do unoszenia łodzi w górę, oo ułatwia steru jącem u utrzyma­

nie równowagi. Ów parasol żaglowy daje się dowolnie po ­
chylać w odpowiednim dla żeglujących kierunku, laska jego 
bowiem zaopatrzoną je s t  w zawiasy. Nowy ten wynalazek 
oddać może w przyszłości wielkie usługi łodziom ra tunko­
wym, dozw alając im u trzym ać się na powierzchni choćby sil­
nie wzburzonego morza.

BEZPIECZNE LEGOWISKO.
W  głębi lasu, na m ałej polance, wśród zieleni wysokich 

traw  i barwnego kwiecia, żyje szczęśliwie rodzina ślicznych, 
niewinnych sarenek, ciesząc się swobodą, a radu jąc  ciepłem 
i św iatłem  budzącego się letniego poranku.

D obrze im tu  i bezpiecznie w tem  zaciszu. W ięc gdy 
nie dokucza im g łód i pragnienie, m łode sarenki to  skaczą 
sobie bez troski, to spocznę opodal m atki, k tó ra  z powagą 
i wdziękiem właściwym swemu rodowi, czuwa nad  niemi, 
baczna na  lada  szelest, na lad a  ruch  w pobliżu. Bo ona zna 
już  niestety, że czasem najniespodziewaniej zjawić się może 
groźne niebezpieczeństwo, czy to w postaci drapieżnego zwie­
rza, czy też okrutnego myśliwego z psami i s traszną  bronią 
palną. \

W tenczas jedyny ratunek , jak i im zostaje, je s t naj- 
spieszniejsza ucieczka, bo w ysm ukłe icb nóżki, zdolne do za­
dziwiającej szybkości, są ca łą  siłą , ca łą  obroną w ja k ą  m atka  
p rzyroda uposażyła sarnę. W praw dzie samiec, kozłem zw a­
ny. zdobny je s t w piękne rogi, k tó re  ro z ras ta ją  się w górze 
w liczne gałęzie czyli odrostki; broń to  wszakże niedostatecz­
na przeciw ostrym  kłom i pazurom  drapieżnego zwierza. M i­
mo tego kozieł zwykł przewodniczyć stadu, wśród którego 
żyje w przykładnej zgodzie, prow adzając na żerowiska i do 
strum ieni czystej wody, wywiązuje się zaś ze swej roli opieku­
na i obrońcy, pilnie w ietrząc i rozpa tru jąc  okolicę. Dago 
dnycb obyczai roślinożerne te  zw ierzęta, żyją rodzinam i w s t a ­
dach, liczących niekiedy po dziesięć sztuki; a zarośla, polanki 
leśne, łąki i pola są ulubionem  miejscem ich pobytu. R dzaw o 
czerwona le tn ia  sukienka sarny, zabarw ia się ciemno na  zimę. 
R uchy jej są lekkie i szlachetne, w spokoju bieży wolnym 
truch tem  z w yciągniętą szyją; przestraszona pędzi w szero­
kich skokach, i nie rzadko najściglejszej naw et uchodzi 
pogoni.

NA POLANCE
powieść 

P- 3 3 . « T e r l i o z a .

(D alszy ciąg)

„ T ak  dojechaliśm y do końca alei i zawróciliśmy z po- 
wrotem , kiedy nagle doktór Bobrowicz zawołał: panno J o a ­
siu! tylko niech panienka nie patrzy  na tę  dziewczynę, co 
idzie po tam tej stronie drogi. O! na tę, co te raz  stan ę ła  pod 
topolą! Gdyby nic nie mówił, nie byłabym  z pewnością 
zauw ażyła je j, bo nie mam zwyczaju rozglądać się, ale te raz  
właśnie otworzyłam  szeroko oczy i przypatryw ałam  się cieka­
wie. A  co zobaczyłam, okropność! T am  szła dziewczynka 
w towarzystwie starszej kobiety, krokiem tak  chwiejnym i nie­
pewnym, iż zdawało się, źe co chwila upadnie, przytem  ręce 
i głowa trzęsły  się jej okropnie, co wszystko razem  spra, 
wiało straszne wrażenie.

„N a ten  widok zapom niałam  o swojej urazie i o wszyst- 
kiem na świecie, a  zapytałam z przestrachem: D la czego
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ona chwieje się tak  cała? — J e s t  to zwykłe następstw o cho­
roby nerwów, odpowiedział najspokojniej doktór Bobrowicz. 
U czułam  ja k  na raz  zrobiło mi się gorąco. Przypom niałam  
sobie ja k  ciocia mówi, że j a  jes tem  nerwowa i wiecznie ojcu 
pow tarza, że mnie trzeb a  leczyć na nerwy Co? ja  miałabym 
kiedyś ta k  się trząść  cała! W ielki Boże! czy to  pojmujesz 
Iziu? J a  m iałabym  kiedy tak  okropnie wyglądać! N ie, nie, 
po stokroć nie! Rozum iem  uchodzić za chorą, być celem 
pieczołowitości wszystkich w domu, leżeć w strojnym  szla­
froczku ria fotelu, rozum iem  naw et umrzeć, ale poetycznie, 
tak  ja k  to um ierała, pam iętasz? ta  a rty stk a  na scenie, z bu­
kietem  kwiatów w rękach, z rozpuszczonemi włosami. P a ­
m iętasz? zachwycałyśmy się wtenczas obiedwie. A le zostać 
do tkn ię tą  takiem  strasznem  kalectwem! N ie  chcę, nie chcę, 
nie chcę!

—  Czy to proszę pana —  zapytałam  z hijącem  sercem 
d o k to ra  Bobrow ieza — można się wyleczyć z tak iej choroby?

— H m , należy to do rzadkości, gdy już raz choroba 
dojdzie do takiego rozw inięcia — wyrzekł, zastanaw iając się 
nad każdem  słowem, ale bardzo łatw o je s t nie dopuścić do 
takiego stanu.

—  A  sposób na to  jaki? — pytałam  niespokojnie.
— Ł atw y bardzo; należy unikać tego wszystkiego co 

drażni nerwy: zabaw, przeciągających się do późnej w nocy, wi­
dowisk teatralnych, czytania książek bezsensownych, natom iast 
ruch  na świeżem powietrzu i praca, p raca i ruch, panno Joasiu .

Zajechaliśam y właśnie przed naszą kamienicę. W y sk o ­
czyłam z powozu i biegłam po schodach na górę; czułam  się 
silną i zdrową. Owszem, pojadę na wieś, skoro ojciec sobie 
tego życzy i doktór Bobrowicz radzi, nie dla tego wszakże że­
bym była chorą tylko żeby się zahartow ać, bo rzeczywiście 
w naszym domu pełnym  wygody i kom fortu to je s t niemoźe- 
bne. Ale w każdym  razie będzie to z mojej strony wielka ofia­
ra . Czuję, że się poświęcam.

D rug i list Jo as i M irskiej do Izi N.

K o ch an a  Iziu!
L  ostatn im  liście obiecałam  ci opisać moje przybycie 

na wieś i wrażenia doznane wśród nowych w arunków i ludzi.
W yjechawszy z W arszaw y pociągiem o godzinie trze ­

ciej po południu, stanęliśm y wieczorem w guberuialnem  m ie­
ście B ., od którego o trzy wiorsty leży P o lanka, miejscowość, 
w której obecnie przebywam.

Zanocowaliśmy natu ra ln ie  w N ., gdzie zabawiliśmy 
jeszcze większą połowę dnia następnego: dopiero po spożytym  
obiedzie (szkaradny  był pomimo, że z najpierwszej restau - 
racyi) i po lodach w miejscowej cukierni, wyjechaliśm y n a ję tą  
dorożką do Polanki.

J a k  mi się podobali moi przybrani opiekunowie i cały 
ich dom, dopraw dy nie umiem powiedzieć. Pow itanie było 
bardzo serdecznie; ojczulek z panem  Skalskim  przypom inali 
sobie dawne czasy, czem ojczulek rozczulił się bardzo. J a  
pozostałam  w roli obserw atoria i do tąd  z niej nie wychodzę, 
a z moich spostrzeżeń doszłam  do przekonania, iż nie rozu­
miem ja k  oni tu ta j mogą żyć i czuć się szczęśliwymi. Nie 
masz pojęcia jak  tu  u nich skrom nie, ubogo prawie. Nigdzie 
dywanów puszystych, nigdzie zw ierciadeł w kosztownych r a ­
mach. Jz iu ! Iziu! żałuj mnie, ja k  ja  tu  wyżyję to k ilka m ie­
sięcy! Zeby się chociaż byli staranniej przybrali na  nasze 
przyjęcie. A le  wyobraź sobie, pani Skalska wyszła do nas 
w fartuchu , również je j córka, Zosia, pan ienka w moim wieku, 
I  gdyby to chociaż były eleganckie fartuszki z batystu i ko­
ronki, takie, jak ie  brałyśm y, nalew ając he rb a tę  przy gościach, 
ale gdzie tam! zwyczajny sobie fartuch  z szarego, o rdynarne­
go p łó tna.

Nie! stanowczo, ja  tu ta j z tymi ludźmi nie wyżyję, 
Ucieknę po tygodniu próby z powrotem do W arszaw y. P rz e ­
cież świeżego m leka i pow ietrza można wszędzie dostać, a ja  
po to  tylko tu ta j przyjechałam .

A le wracam do mego spraw ozdania.
J e s t  tu ta j jeszcze staruszek, ojciec pana  Skalskiego, 

ciekawam czy też będzie bardzo nudny? i dwóch chłopców,

synów państw a Skalskich, S taś i Jan ek , z pozoru bardzo 
przyzwoicie się przedstaw iają, żeby ich tylko elegancko ubrać, 
ho bez eleganckiego u b ran ia  czy może się kto dobrze wydać. 
P raw d a  Iziu?

„Z osia  Skalska chciała mnie zaraz zapoznać z panien­
kami, k tó re  m ieszkają w Polance z rodzicam i swymi, na let- 
niem m ieszkaniu, i wszyscy natu ra ln ie  bywają u państw a 
Skalskich. P rzy ję łam  jej propozycyę dosyć chętnie, w na­
dziei, że znajdę jak ieś towarzystwo wśród nudów, na  jak ie  
tu taj będę skazana. Szłam  więc z m oją przewodniczką do 
lasu, gdzie zgrom adzone było całe towarzystwo, nie spodzie­
wając się wcale doznać wiele przyjemności wśród tych no­
wych moich znajomych. Poznałam  więc pomiędzy innem i 
K asię  W ojciechowską, Żenię R udnicką i Ludw ikę W olską.
0  tej ostatn iej Zosia S kalska  mówiła mi przedtem  z takiem  
uniesieniem  i zapałem , jakby  o jak im  ósmym cudzie świata; 
słuchałam  jej z pobłażliwym uśmiechem, nie chcąc się zd ra ­
dzić, że mnie te  przesadne pochwały o kim ś nieznanym  nie 
zajm ują bardzo.

Rzeczywiście jed n ak  Ludw ika je s t bardzo, ale to b a r ­
dzo ładną. A ż się zdziwiłam skąd w takim  zakątku  wzięła 
się tak a  niezwykła uroda. W ięc też nie rozm aw iałam  p ra ­
wie zupełnie ze S tasią  i Ż enią, ale grzecznie się przysunęłam  
do Ludwiki i zaczęłam  z nią rozmowę, k tó ra  jak o ś nam  się 
nie kleiła. O na zagadnęła  mię, iź słyszała od Zosi, ź e ja  
dużo podróżowałam . Odpowiedziałam, że bardzo dużo i że 
ostatniego roku byłam  w W enecyi. Z aczęła mnie wypyty­
wać o W enecyę. M ówiłam jej że staliśm y w pierwszorzę- 
dnyi% hotelu, gdzie ojczulek płacił za dobę trzydzieści sześć 
franków, że było tam  wspaniałe urządzenie, koronkowe 
zasłony nad łóżkami, za naciśnięciem guzika cały pokój 
zalany został św iatłem  elektrycznem . A le ją , ja k  uważałam, 
nie zajm owały wcale te  szczegóły, p y ta ła  mnie o jak ieś gm a­
chy, o jak ieś pilące, o jakieś mosty. M iałabym  też sobie ezein 
głowę zaprzątać. Odpowiedziałam też, że nigdy na coś podo­
bnego nie zwracam uwagi. U śm iechnęła się jakoś dziwnie. 
Powiem ci szczerze, kochana Iziu, że oprócz urody, nic mi 
się więcej w tej Ludwice nie podoba. W yobraź sobie, ta k a  
duża panienka, prawie dorosła, bo m a już la t szesnaście, 
a  bawi się z dziećmi w najlepsze. Pozw ala też dzieciakom 
wiejskim całować się po rękach, w ypytuje się o ich m atki. 
N ie rozumiem coby mnie mogło obchodzić tak ie  pro­
stactw o brudne, bose, rozczochrane. Chłopstwo w ogóle je s t 
bardzo nieporządne. raz tylko za jrza łam  do wiejskiej chałupy, 
to  myślałam, że się uduszę. N ie cierpię wszelkiego prostactw a
1 obdartusów !”

IV .

B yła godzina szósta rano. Słońce ja k  zwykle w lipou 
sta ło  już dosyć wysoko, kiedy Jo as ia  zbudziła się ze snu. 
Równocześnie drzwi do jej pokoju roztworzyły się, i weszła 
Zosia Skalska, z kufelkiem świeżego mleka.

— W ypij, Jo a s iu  —  przemówiła wesoło, podając jej 
mleko — świeżutkie, p rosto  od krowy.

Z osia  codziennie przynosiła je j ciepłe jeszcze mleko, 
wiedząc, że doktór Bobrowicz zalecał je  dla W arszaw ianki.

Jo a s ia  wypiła mleko, a  Zosia wyszła cichutko, nio chcąc 
je j przeszkadzać, jeśliby spać m iała ochotę.

Zosia nie przyznaw ała tego g ło śn o , ale w duszy 
m iała  uczucie, że się zaw iodła na tej nowej towarzyszce. 
W y o b raża ła  sobie, żo ta  będzie dzielić z nią prace, za­
jęc ia  i rozrywki, ale widząc, że Jo a s ia  czyni to wszystko nie­
chętnie i jakby  z musu. postanow iła nie narzucać się jej z ni- 
czem w najm niejszej naw et rzeczy i pozostawić własnym 
upodobaniom. Szła  w tein co praw da za rad ą  m atki.

Ro wyjściu Zosi, Jo a s ia  w estchnęła.
—  A ch Boże! Boże! —  m yślała z m iną ofiary —  znów 

będę m usiała nudzić się przez cały ten  dzień bez końca. A le 
co robić? T rzeba  w staw ać, bo czuję, że już nie zasnę.
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P rzeciągając się, ziewając, zaczęła się ubierać. Gdy 
ff końcu zeszła na śniadanie do jadalnego pokoju, już  tam  
nikogo nie było.

— Praw dopodobnie już wszyscy m uszą być po śn iada­
niu i poszli do swoich za jęć— pom yślała. Lecz w tejże chwili 
io  salki jadalnej w padli razem S taś i Ja n e k , którzy przy­
biegli już  z pola na  śniadanie; ujrzawszy Jo asię , zawołali 
wesoło:

—  D zień dobry, panno Joanno! pani jeszcze nie po 
śniadaniu? To będziemy razem śn ia d a li!

—  D zień dobry panom  —  odrzekła Jo a s ia  z m iną do­
rosłej panny. — Dawno panowie wstali?

J a n e k  roześm iał się głośno.
—  A k u ra t b iła  czw arta, jakeśm y wyszli na ganek, u d a ­

jąc się w pole.
—  A  dla czegóż ta k  rano?
— Obchodziliśmy pola, czy gdzie szkody nie robią.
—  J a  nigdy jeszcze ta k  rano nie byłam  w polu — po 

w iedziała Joasia .
— To panna Jo an k a  nie w idziała chyba nigdy wscho­

du słońca? —  zapytał Jan ek .
— N ie, nie widziałam. Czy to  co ciekawego?
— Ciekawego? Ależ to prześliczne poprostu . I  z za­

pałem  zaczął opowiadać Jo a s i o prześlicznej grze św iatła  
w mieniących się obłokach, o budzeniu się p tasząt, o perlistej 
rosie, zraszającej liście i traw y. Jo a s ia  słuchała  z pewnem 
zdziwieniem.

—  Je ś li to napraw dę tak ie  ładne, to  niech mnie pan 
kiedy rano każe obudzić, żebym i j a  to m ogła zobaczyć^

—  Czemu nie? mogę pannę Jo a n n ę  obudzić zaraz ju tro  
z rana. Dobrze?

— 1 lobrze. Niech pan  zastuka do okna, ty lko silnie!
— P anno Joanno , co pani pozwoli, chleba czy bułki? — 

zapy tał Staś.
Jo a s ia  spo jrza ła  niechętnie na stół.
Boże drogi! cóż to by ła  za zastaw a: chleb biały , chleb 

razowy, bułka i masło, ani sucharków, ani biszkoptów. J o a ­
sia nie czuła się wcale przy apetycie.

— N ie, dziękuję — odrzekła. D op iła  swojej szklanki 
m leka i w sta ła  od stołu. Chłopcy wrócili do swoich zajęć.

D n ia  tego przed wieczorem, kiedy m łode towarzystwo 
zeszło się razem, Jo a s ia  zaczęła mówić o zam ierzonej na ju ­
tro  rannej wycieczce. Zaledw ie to  usłyszała Z enia , rzekła 
z pewną urazą:

—  Od czasu, ja k  jesteśm y na wsi, pragnęłam  zawsze 
zrobić wycieczkę ran iu tko , żeby zobaczyć wschód słońca, ale 
do te j chwili napróżno.

—  To może panna Z enob ia  wybierze się ju tro  z nami — 
pow iedział S taś.

— O! dziękuję, bardzo dziękuję, nie lubię grać roli 
piątego koła  —  odrzek ła  z dąsem  panienka.

— H a , ha, ha! jak a  zabaw na ta  Z en ia  —  w ybuchnęła 
S tasia  głośnym śmiechem. — W iecie co? ona się już  o b raz i­
ła , żeście jej pierwej nie poprosili.

— Z daje  mi się, żem cię nie wzięła za pow iernicę moich 
uraz — zaw ołała popędliwie Zenia, rum ieniąc się z gniewu 
i u s iad ła  osobno z nad ąsan ą  minką.

Jo a s ia  spuściła oczy. T e nieustanne pretensye Zeni, 
uważanie się je j za dorosłą pannę, wym agania, aby by ła  wszę­
dzie pierwszą i o taczaną względami, je j obrażania  się ciągłe, 
wynoszenie z m ajątkiem  i stro jenie min wzgardliwych wzglę­
dem niższych od siebie, uderzyły  teraz  dopiero Jo asię  jako 
coś śmiesznego i niewłaściwego, gdy wady te u jrza ła  w kimś 
innym.

— Doprawdy, że ta  Z enia je s t bardzo śmieszną —  przy ­
chodziło Jo a s i te raz  coraz częściej na  myśl, i sam a s ta ra ła  się 
być natu raln iejszą, powściągnąć swoje pretensye do odgryw a­
nia pierwszorzędnej roli i nie chwalić śię z m ajątk iem  ojca.

—  Słuchajcie! —  zaw ołała Stasia, ale mnie zabierzecie 
na ju trze jszą  wycieczkę?

—  Z  m iłą chęcią —  odpowiedziała Joasia .
— Czekajcie, to skoczę zaraz do M ani i R eginki, up rze­

dzę ich, one także pójdą z nami. Zabierzecie je?
— Zabierzem y.
S tasia  pobiegła pędem  ku osadzie.
Z a  spraw ą S tasi zrobiło się, źe bardzo liczna grom adka 

w ybierała się na. ju trze jszą  wycieczkę. Stasia obiecała, że 
dopilnuje, aby wszyscy zgrom adzili się przed świtem, a wia- 
domem było, że ja k  S tasia  w zięła się do czego, to  już  dokonać 
swego m usiała. Jo as ia  nie lub iła  je j, w ydaw ała się jej zbyt 
gw ałtow ną, za szorstką, a nieustanne je j kłótnie z Ż enią, k tó ­
rej by ła  cioteczną siostrą, gorszyły ją  bardzo.

(d. c. n.)

NOWE KSIĄŻKI.
W  uzupełnieniu naszego spraw ozdania o nowych książ­

kach, nadesłanych do Redakcyi W ieczorów Rodzinnych, doda­
jem y źe: p. E razm  M ajewski pomnożył lite ra tu rę  dla młodzieży 
nową pracą, z k tórej m ożna się nauczyć geologii i paleonto­
logii, w sposób łatw y i przyjemny. L ord  Puckins znany nam  
już z powieści tegoż samego au to ra  p. t. D o k t ó r  M u c h o -  
ł a p s k i ,  wraz z przyjacielem  M uchołapskiego P r o f e s o r e m  
P r z e d  p o  t o p o w i c z e i n  i służącym Stanisław em , spusz­
czają się przez jednę z rozpadlin K a rs tu  na tysiąc kilkaset 
stóp w głąb  ziemi. W szystkich trzech um ierających z głodu, 
p ragnien ia  i wycieńczenia, odkopano z zasypanej szczeliny 
i uratow ano. D ziesięć dni nieprzytom ny profesor, w śnie 
gorączkowym przeżyw ał wszystkie epoki geologiczne, aż do 
pojaw ienia się człowieka na ziemi. -Nie zatrzym ując się na 
tein, przebiega krótkim  rzutem  oka dzieje rodu ludzkiego 
i zdaje m u się, źe się przebudza ze snu długiego w r. 11,896 
ery chrześcijańskiej, w którym  jest panow anie Powszechnej 
M iłości i D obra , a z dziś żyjących narodów i wielkich stolic 
św iata, słabe zaledwie pozostały ślady w nielicznych wykopa­
liskach. Z  zajm ującej tej książki uważni czytelnicy dużo 
skorzystać mogą. W ydanie piękne, licznemi ozdobione ryci­
nami.

T 7tT -S"iT O SX :
W W ARSZAW IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A d r e s  R e d a k c y i ,  c l i c a  M a zo w ie ck a  UTr. IO n o w y .

TREŚĆ: H enryk Sienkiewicz (z po rtre tem ). — Niedźwiedź, powieść z X V I w. przez Zuzannę M orawską. — Z aczarow ane skrzypki, 
wiersz p rzez  M aryę S. —  Żagiel w kształcie paraso la  (z ryc .) — Bezpieczne legowisko (z ryc  —  Na polance, powieść przez L . Je r-  
licza. —  Nowe książk i. — Dodatek : J a k  kochać trzeba?  — Pokusa, w iersz przez H. B. — U cioci Połci. — G ołąbek Bożenny. — 
Łam igłów ki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Ju ra s  i A n u lk a , czyli h isto rya rozbitków . Powieść A ndrzeja

L aurie , p rzek ład  M . D.

Redaktorka Ludwika Hauke. Ą o b b o ji6 h o  IleHaypoio. BapmaBa 12 łliiBapii 189S r .  Wydawczyni Jlsiry a z Chomętowskich Balińska.
W  drukarni Noskowskiego Wareaka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

JA K  KOCHAĆ THZEBA.
B yła  raz jed n a  m am a i jed n a  je j córeczka — Zosia.
Zosia leża ła  w  łóżeczku z pow odu bólu gardła.
— M am usiu, proszę trochę poczytać.
— Dobrze, zaraz — i m am a poczęła Zosiuni czytać  

w ierszyk i o dw óch dziew czynkach , co m iały  ty le  kłopotu  
z praniem  dla lalek .

— M amo, wody!
M am a w stała, ale, że  św ieżej w od y  n ie było  na  

stoliku, poszła w ięc do drugiego pokoju nalać jej z ka­
rafki.

Z osiunia n ie lubi k ied y  m ateczka odchodzi od jej 
łóżka, w oła  za nią:

—  Mamo! mamo!
Mam v, b iegn ie  prędko, a Z osiunia prosi ty lk o  o po­

praw ienie poduszeczki.
S ch y liła  się m am a, uk łada posłanie, za led w ie  jed n ak  

usiadła, Zosia przypom ina sobie, że lalka je j zosta ła  w  j a ­
dalnym  pokoju, prosi w ięc o p rzyn iesien ie  la leczk i.

M ama tego  dnia n ie odpoczęła  od rana; prócz zaję­
cia z Z osią  m iała  dużo pracy z gospodarstw em  i m łod ­
szym  syn k iem . P rzyniosła  jednak  la leczkę. Z osia ch c ia ­
ła  prosić jeszcze  o małą kuchenkę, stojącą w kącie po­
koju, k ied y  n ag le  spostrzegła, że m ateczka oparła się 
ścianę i pobladła bardzo.

D ziew czyn k a przelękła się  okropnie, bo ona kochała  
sw oją m am ę, ty lk o  n ie  zaw sze pam iętała  o tem , że trzeba  
i o niej m y śleć  n ie zaw sze o sobie, że  tak ie kochan ie to  
je st dopiero kochanie prawdziwe.

Co ci to m ateczko? —  zaw oła ła  przestraszona! Z osia .
— N ie , n ic, dziecko, m oże chciałaś jeszcze  czegoś?  

m oże ci p rzyn ieść kuchenkę?
A le  Z osiunia potrząsła g łów k ą, a potem  zb liży ła  bu­

zię do ucha m atusi szepcząc,
— Złą m asz córeczkę m ateczko!
—  D la czego  dziecko.

—  Bo ty lk o  o sob ie m yśli. I łezka  zaw isła  na  
oczkach  Zosi. M ama u całow ała  ją  n ie  m ów iąc słow a, 
a Z osiunia nie żądała ju ż  żadnych  posług  dnia tego , 
baw iła się sam a w  łóżeczku , i g d y  nazajutrz w stała  
w yręczała  m am usię w e w szystk iem  o ile  m ogła, 
patrząc uw ażnie czy  n ie  je s t  zm ęczoną i bladą.

POKUSA.

-r- M asz tu  kluczyk od szufladki, 
R zek ła  m am a do A nteczka,
—  T am  są drobne czekoladki,
W eź trzy  sobie z pudełeczka!

A n to ś biegnie, i za chwilę,
Mówi z żalem: O mój Boże!
T u  cukierków tyle... tyle...
A  on tylko trzy  wziąć może!

—  Czyż wie m am a, ile było 
W  pudełeczku — myśli sobie,
— Czy zobaczy, że ubyło?
W ezm ę więcej, tak , ta k  zrobię!

J u ż  w yciąga rączkę m ałą 
P o  cukierki, lecz d la  czego 
B ierze jakoś ta k  nieśm iało?
•— Ach! nie, nie, nie zrobię tego!

I  w pudełko zaraz w kłada 
To, co z a b ra ł niewłaściwie,
—  Oszukiwać nie wypada,
To byłoby niegodziwie!

Choć mnie tu ta j n ik t nie widzi, 
Z łe  ludzkiego ujdzie oka;
Lecz złym czynem Bóg się brzydzi 
K tó ry  pa trzy  wciąż z wysoka!

I  ra d  chłopczyk z czynu swego,
Tej pokusy już unika,
N ie  chcąc myśleć już nic złego 
W n e t odchodzi od stolika.

H. B .

$  cioci Połci.
(Daiszy ciąg).

—  A  w ięc  dalej do roboty — rzekła  ciocia . W eźm y  
tym  razem  d łu g i kaw ałek  papieru, z łóżm y na pół w zdłuż, 
potem  w szerz i rozłóżm y. P o tem  zagn ijm y w szystk ie

D odatek do Ji-rn 5  — 1898 r .
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c z te ry  ro g i tak , a b y  le ż a ły  n a  środkow ej lin ii (fig. 62). 
P u n k ta  gd z ie  ró żk i się  s ty k a ją  n a z w ijm y  c i d i z a łó żm y  
ro g i ta k , a b y  c zn a laz ł się n a  d (fig. 63), p o czem  lin ie  e e
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fig. 63. fig. 64 .

fig. 65. fig. 66.

laz ły  n a  środkow ej lin ii (fig. 65) i z łó żm y  w szystko  n a  pół, 
um ieszcza jąc  b b n a  a a (fig. 65). O trzy m am y  w te d y  dw ie 
to rebk i z łączone. Z je d n e j  z n ic h  trz e b a  w y c ią g n ą ć  lu ź n y  
rożek, k tó ry  p o słu ży  do ich  z a m y k a n ia  (fig. 66).

—  W y b o rn e  to re b k i —  zaw o ła ł H e n ry ś  —  zaraz  wło- 
ię w  je d n ą  k ra jo w e  m a rk i a w d ru g ą  z ag ran iczn e .

— C h c ia ła b y m  bardzo  z rob ić  coś ta k ie g o  z p ap ie ru , 
!oby się m am ie  m ogło  po d o b ać  — rz e k ła  E lż b ie tk a .

— P o k a ż ę  ci p a rę  sposobów  sk ła d a n ia  m a ły c h  b ile  - 
lików, g d y  się n ie m a  pod rę k ą  k o p e r ty  —  o d rzek ła  c io ­
ta . —  M oże się to  m a m ie  spodoba. N a jp ie rw  złóżcie lis t 
ak n a jp ro śc ie j w zdłuż, a  trz y m a ją c  go u je d n e g e  k o ń c a  
iw ą rę k ą , p ra w ą  śc iśn ijc ie  m o cn o  d w o m a p a lcam i w  d ru - 
im  k o ń cu ; o b róc iw szy  n ieco  p ap ie r , n a c iśn ijm y  go znów  
« o k  w  p iezw szy m  k ie ru n k u  i ta k  aż do k o ń ca , a  w asz 
s t p rz y b ie rz e  ta k ą  form ę (fig. 75). A lbo  za łóżcie  k o ­
lec a pod  k ą te m  p ro s ty m  tak , a b y  leża ł koło b. P rze- 
rróćcie  p a p ie r  n a  d ru g ą  s tro n ę  i znów  załóżcie  b w  te n  
im  sposób. Z a łó żc ie  b za  a i ko n iec .

—■ T e n  sposób lep ie j m i się  p o d o b a —rz e k ła  E lż b ie t ­
k a  g d y ż  m o żn a  n a  d łu ższy m  k o ń c u  n ap isać  a d re s  (fig. 76).

—  N o, dość ju ż  zab aw ek  n a  dzisiaj — rz e k ła  c iocia  
P o łc ia ; —  m oże b ęd z iem y  m ieli znów  k ie d y  p o c h m u rn y  
i d ż d ż y s ty  d z ień  a  w tedy ...

—  W te d y , będziesz n aszy m  z ło ty m  p ro m y k ie m , k o ­
c h a n a  ciociu  —  zaw oła ł K azio, p rz e ry w a jąc .

— Co on ch ce  p rzez  to  pow iedzieć?— sp y ta ła  c iocia .
— J u ż  m y  w ie m y  o co chodzi — rzek ły  dziec i.
—  A  te ra z  pow iedzc ie  m i, c zy  w am  się p o d o b a ją  p a ­

p ierow e zab aw k i?  — z a p y ta ła  ciocia.
D zieci je d n o g ło ś n ie  w y k rzy k n ę ły :
— P o d o b a ją , i j a k  jeszcze!
—  N o, to  w p ie rw szy  w ilg o tn y  dzień , ja k i  się tra fi, 

n au czę  w as rob ić  je szcze  różne  in n e  rzeczy  z p ap ie ru .
— N ie c h  ż y je  c iocia  P ołcia! — zaw oła ł H e n ry ś .
— N ie c h  ż y je  z ło ty  p ro m y czek  — k rz y k n ą ł je szcze  

g ło śn ie j K azio .
I ta k  zak o ń czy ł się w eso ło  te n  dzień , k tó ry  dziec i 

m ia ły  p rzep ęd z ić  ta k  sm u tn ie .

u m ie śc im y  n a  lin ii b b (fig. 64). P rz e w ró c iw sz y  p a p ie r  
n a  d ru g ą  s tro n ę  w id z im y , że m a m y  c zw o ro k ą tn ą , p o d łu ­
żną  figurę . Z ag n ijm y  d w a  k ró tsz e  b o k i ta k , a b y  się zna-

fig. 75. fig. 76.

g o ł ą b e k : b o ż e o t t .
(Dalszy ciąg)

T o  m ów iąc  d aw a ła  m i ca ło w ać  z ło ty  m a ły  m e d a lik  
z M a tk ą  B oską, z ja k im ś  n ie w y ra ź n y m  z n a k ie m  h e rb o ­
w ym  i cy fram i po d ru g ie j s tro n ie . Z d ję ła  m i go  z szyi 
p ie rw szeg o  za raz  d n ia  po n ieszczęsn em  p rz y b y c iu  m o jem  
do obozu c y g a ń sk ie g o  i d ła  u k ry c ia  p rzed  ch c iw y m i to ­
w arzy szam i n o siła  go sam a  n a  p ie rs iach , a zw róc iła  m i 
d ro g ą  p a m ią tk ę  dop iero  p rzed  śm ierc ią  sw oją , g d y  b y łem  
już  dość silny , ab y  b ro n ić  sw ojej w łasności.

P o  ty c h  słow ach  S te fa n  w yją ł z za n a d rz a  m ały  m e ­
d a lik , zaw ieszo n y  n a  cza rn y m  szn u reczk u , a  p a n ie n k i 
p rz y g lą d a ły  się c iek aw ie  je j  d ro g o cen n e j d la  ch ło p ca  
p a m ią tc e  ro d z in n e j. P o te m  L u d m iła  zap y ta ła :

— P o w ied z ia łeś , że ci to  B o g n a  o d d a ła  p rzed  ś m ie r ­
cią, w ięc  d o b ra  c y g a n k a  n ie  ży je?

—  N ie s te ty , w sk u te k  zap ew n e  n iew y g ó d  i tru d ó w  
n a b a w iła  się ch o ro b y  p łu c n e j; g d y  zachorow ała , b y łem  
ju ż  dziew ięc io le tn im  w y ro stk iem , zdo lnym  rozum ieć , j a k  
w ie le  tra c iłe m  z je j  śm ie rc ią . P ie lęg n o w a łem  też  j ą  o ile 
m o g łem  n a js ta ra n n ie j ;  w czasie  pochodu  s ła łem  je j  n a  
w ozie m ię k k ie  z s ian a  posłan ie , p rzed  z im n em  i w ilgocią  
o k ry w a łe m  ch u s ta m i. N a  p o s to jach  ro zp a la łem  d la  n iej 
o d d z ie ln ie  og ień , żeby m o g ła  rozg rzać  ze sz ty w n ia łe  cz ło n ­
k i i k a rm iłe m  j ą  z ta k ą  sam ą  tro sk liw o śc ią  z ja k ą  n ieg d y ś  
o n a  m n ie  żyw iła . Choć n ig d y  p rzed tem , m im o p lag  o trz y ­
m y w a n y c h  od sta rszeg o  c y g an a , a szy d erstw  zn o szo n y ch  
od rów ieśn ik ó w , n ie  dałem  się n ak ło n ić  do próbow ania 
rzem io sła  z ło dz ie jsk iego , do ja k ie g o  m a ły c h  c y g an k ó w  
za p ra w ia ją  od m łodu , chociaż  p rzy w ó d cy  b an d y  ośw iad­
czałem  stanow czo , że w  p ó źn ie jszy ch  la ta c h  b ę d ę  m u  się 
w y słu g iw a ł ja k o  ko tlarz  lu b  kow al, a  za :m  d o ro sn ę  p o m o ­
g ę  d o g ląd ać  koni w tab o rze , a le  nigdy n ie  p rzes tąp ię  d o ­
b ro w o ln ie  sió d m eg o  nrztfkaw m in n-0) p o w ta rzan eg o



co d z ie n n ie  w  p ac ie rzu , p rzez  m iło ść  je d n a k  d la  m o je j 
d ro g ie j o p iek u n k i, w idząc  je j  z ap ad łe  co raz w ięcej p o licz ­
k i w y c h u d łe  ręce , sp a lo n e  g o rą c z k ą  u s ta , p o w aży łem  się 
k ilk a  ra z y  p o rw ać  u k ra d k ie m  k u ry  gosposiom  w ie jsk im , 
a b y  ty lk o  b ie d n ie j ch o re j d o s ta rczy ć  tro c h ę  lepszej i p o ­
ży w n ie jsze j s traw y . N ic to  n ie  p o m o g ło ; s iły  je j  
n ik ły  z d n iem  k ażd y m ; z ro zp aczą  d o w iedz ia łem  się od 
c y g a n ó w , ze chwóle je j  po liczone. W te d y  to  B ogna, czu ­
j ą c  kon iec  sw ój b lisk i, p rzy zw a ła  m n ie  do sieb ie , p o b ło ­
g o sław iła  j a k  w łasn eg o  syna, o d d a la  m ed a lik i p rzy k aza ła , 
a b y m  n ie  p o k azy w ał go  cy g a n o m  i n ig d y  się z n im  n ie  
ro z taw a ł, w  k o ń c u  o p o w ied z ia ła  m i, że i o n a  n ie  b y ła  p o ­
c h o d z e n ia  c y g ań sk ieg o , ale po d o b n ie  ja k  j a  w  d z iec iń ­
s tw ie  od rodziców  u p ro w ad zo n a  i d la  te g o  te m  g o rę tsze  
m ia ła  d la  m n ie  w spó łczucie . W y p o w ied z iaw szy  to  w szy s­
tk o  k a z a ła  m i p rzy rzec , że do z ło d z ie js tw a  i z ły ch  czynów  
n ie  d am  się nam ów ić , że p rzez p am ięć  o n ie j b ę d ę  się s ta ­
ra ł bjm  u czc iw y m  cz łow iek iem  i n ie  zapom nę m od lić  się 
c o d z ie n ie  za  je j  duszę.

B ó g  te ż  w n ag ro d ę  zesła ł je j  śm ie rć  ta k  łag o d n ą , że 
m n ie  czu w a ją ce m u  n ad  n ią  zdaw ało  się, iż ty lk o  słodko  
za sy p ia , g d y  je j  pow iek i p rz y m k n ę ły  się do snu w ieczn e ­
go, z k tó reg o  n ie  m ia ła  się ju ż  p rzeb u d zić . D łu g ą  chw ilę  
n ie  ch c ia łem  u w ie rzy ć , że ju ż  n ie  ży je , siłą  p raw ie  o d erw a li 
m n ie  od je j  c ia ła . N a d ru g i d z ień  w y k o p an o  g ró b  pod  
w y so k ą  sosną  w lesie , s ta rszy  c y g an  p o k ro p ił go w odą 
św ięco n ą , k tó rą  m ieli zaw sze n a  w y p a d e k  c h rz tu  i p o g rz e ­
bu , odm ów ił n a d  z m a rłą  m o d litw y  i spuszczono je j zw ło­
ki do dołu . k tó ry  b y ł d la  n ie j m ie jscem  w ieczn eg o  spo ­
c z y n k u . P rz y sy p a łe m  j ą  ca łą  u z b ie ra n e m i w le sie  k w ia ­
ta m i, k ażd y  z ko le i rzu c ił g a rść  z iem i i n ieb aw em  m a le ń ­
k a  m o g iłk a  pozosta ła  je d y n y m  ślad em  po te j ,  k tó ra  n ie ­
szczęśliw e d ziecko  p rz y g a rn ę ła  ja k  d ru g a  m a tk a  do k o ­
c h a ją c e g o  sw ego  serca .

—  J a k  ty  sobie b ie d n y  daw ałeś  rad ę  bez tw oje j d o ­
b re j o p iekunk i?  —  z a p y ta ła  B ożenna.

— C iężko m i było bez n ie j bardzo  —  o d p arł ch ło ­
piec, k tó re m u  to  w sp o m n ien ie  w y c isk a ło  je sz c z e  łzy  
z oczu. Z  je j  śm ie rc ią  zaczę ły  się n a jsm u tn ie jsz e  ch w ile  
m ego  życia , s ta rs i c y g an i o m n ie  n ie  dbali, ró w ieśn icy  
dokuczali z łośliw ie i n ie  by ło  k o m u  u jąć  się za n ie szczę ­
śliw ym . W y m aw ian o , że je s te m  d a rm o z jad em  w  obozie 
skoro n ie  m am  sp rjd u  do z łodz ie jstw a , a siły  m oje  jeszcze  
do rzem io sła  n ie  s ta rc z y ły . R az  g d y śm y  się za trzy m a li 
w pob liżu  m ałeg o  w o ło sk iego  n a d g ra n ic z n e g o  m iasta , 
>dzie w  s k u te k  o d b y w a jąceg o  się ja rm a rk u  zb iegow isko  
u d u  b y ło  w ie lk ie , s ta rsz y  c y g a n  p rzy w o ła ł n as  k ilk u  wy- 
■ostków je d n e g o  m n ie j w ięcej w iek u  i rozkazał k ażd em u , 
v k tó rą  s tro n ę  m ia ł się u d ać  n a  p o szu k iw an ie  zdobyczy , 
zapow iadając, że będz iem y  su row o u k a ran i, je ś li  n ie  sp ra- 
v im y  się sp ry tn ie  i n ic  n ie  p rz y n ie s ie m y  do- o b o zu .

P o szed łem  te d y  z d ru g im i do m iasta , a le  w d u c h u  
ro b iłem  m o cn e  p o stan o w ien ie  p o zo stan ia  w ie rn y m  nau- 
:om m ojej d rog ie j o p iek u n k i. N ie m o g ąc  sp o k o jn ie  pa-- 
rzec n a  k ry w d ę  w y rząd zo n ą  d rug im , g d y m  zo b aczy ł je -  
Inego z m o ich  m ło d y ch  to w arzy szy  p rz y su w a ją c eg o  się 
tk rad k iem  do k o szy k a  ubog ie j k o b ie ty , n io sące j p ro d u k - 
a w ie jsk ie  n a  ja rm a rk , p rz e s trz e g łem  j ą  o g ro żące j g ra- 
Jeży , tak , że ch ło p ak , p o ch w y co n y  ju ż  z koszyka w ęze łek  
ciusiał o d d ać , ra tu ją c  się u c ieczk ą  p rzed  g o n iący m i za n im

ludźm i. L ecz  u c ie k a ją c  p o g roz ił m i p ięśc ią  i zaw ołał, że m i 
teg o  n ie  d a ru je . Ja k o ż  g d y śm y  do obozu w rócili i k aż d y  
z w y s ła n y c h  do m ias ta  ch łopców  p rzy n ió s ł sk rad z io n e  k u ­
ry , ja ja ,  se ry , p ro s ię ta  i t. p., j a  je d e n  ty lk o  pow ró ciłem  
z p u stem i ręk o m a , a w  d o d a tk u  m ło d y  cy g a n  o sk a rży ł 
m n ie  o zd rad ę .

N ie  m in ę ła  m n ie  zap o w ied z ian a  k ara ; s ta rsz y  c y g a n  
w y c h ło s ta ł m n ie  bez m iło s ie rd z ia  i o św iad czy ł, że w ieczo ­
re m  je ś li n ie  p rzy n io sę  ja k ie jk o lw ie k  zdobyczy , p o d w ó j­
n a  k a ra  m n ie  czeka .

C ie rp ia łem  p o d w ó jn ie  z b ó lu  i d o zn an eg o  u p o k o rz e ­
n ia , o b iecy w ałem  też  sobie w ięce j do obozu cy g a ń sk ie g o  
n ie  w racać . C hoćby  m i przyszło  z g ło d u  i z im n a  u m rzeć  
n a  d rodze , p o s tan o w iłem  n ie  d o ty k a ć  się cudze j w ła sn o ­
ści. G d y  te d y  n a d  w ieczo rem  w y sła ł n as  c y g a n  p o n o ­
w nie  po łu p y  do m ias ta , j a  u szed łszy  k a w a łe k  d rog i, z a - ' 
•wróciłem w  p rzec iw n ą  s to n ę , m a ją c  zam ia r u k ry ć  się 
w za ro ś lach  są s ied n ieg o  lasu . N a  n ieszczęście  szp iegow ał 
m n ie  ów  n ieg o d z iw y  ch ło p iec , k tó ry  n ie  m ó g ł m i d a ro ­
w ać d o zn an eg o  ran o  zaw odu; p rze n ik n ą w sz y  z a m ia ry  m o ­
je ,  p o b ieg ł u p rzed z ić  o n ic h  s ta rszeg o  cygana . T e n  p u ­
śc ił się n a ty c h m ia s t za m n ą  w  pogoń , d o s trzeg łszy  to  za ­
czą łem  u c ie k a ć  z ca ły ch  sił; w ied z ia łem  co m n ie  czek a  
je ś l i  w p ad n ę  w j e g o r ę c ę .  B y łem  zw in n ie jszy  i lże jszy , 
a le  c y g a n  s taw ia ł d w a  razy  w iększe  od m o ich  k rok i; w y ­
g ląd a ło  to  ja k  p o śc ig  w y ż ła  za m a ły m  za jączk iem . W  k o ń ­
cu  sił m i zab rak ło , czu łem , że m n ie  p rze ś lad o w ca  m ój do ­
g a n ia  i p a d łe m  bez tc h u  n a  d rogę. C y g an  d o p ad łszy  p o ­
rw a ł m n ie  w te d y  i un iósł w  g ó rę  za  w łosy , a  j a  p rz y m k n ą ­
łe m  oczy p ew n y , że o s ta tn ia  g o d z in a  m o ja  n ad esz ła . 
W tem  n ie sp o d z ian ie  z a d u d n ia ło  coś n a  d rodze; sp o jrza łem  
u k ra d k ie m  i zo b aczy łem  k ilk u  jeźd źcó w  n a  p ię k n y c h  k o ­
n iach  p ę d z ą c y ch  g a lo p em . T e n , co je c h a ł  p rzo d em , n a j ­
p ięk n ie j p rz y b ra n y , n a  w idok  zac ię te j g o n itw y , a p o tem  
n ie lu d zk ieg o  o b e jśc ia  c y g a n a  ze m ną , z a ^ -y m a ł  w ierz­
ch o w ca  i z a p y ta ł zaw sty d zo n eg o  p o tro c h u  m eg o  p rz e ś la ­
dow cę:

— Co w am  to  d ziecko  zaw iniło , że się ta k  n a d  n im  
pastw ic ie?

— T e n  c h ło p ak  do m n ie  n a le ż y  — od p arł c y g a n  — 
m uszę go u k a ra ć  za n iepo słu szeń stw o .

C zu łem  in s t3m k to w n ie , że ra tu n e k  p rzy jść  m i je d y ­
n ie  m oże od teg o , j a k b y  z n ie b a  zesłan eg o  o b ro ń cy , w y r­
w ałem  się z rą k  c y g an a , p rzy sk o czy łem  ku  n ie z n a jo m e ­
m u, a schw yciw szy  strzem ię , zaw o ła łem  z rozpaczą:

— W y sw o b o d ź  m n ie  p an ie  i zab ierz  ze sobą! J a  
u ie  m ogę m u  b y ć  posłu szny , bo on k ra ść  m i ka rze , a j a  
w olę u m rz e ć  n iże li zostać  z łodziejem . W id o czn ie  w z ru ­
szyło, to  sz la c h e tn e g o  ry ce rza ; p og ładz ił m nie  po g ło w ie  
i odezw ał się do cy g an a :

—  W idzę  oczyw iście , że n ie  je s te ś  o jcem  te g o  d z ie ­
cka, k tó re  było  m oże p o rw an e  rodzicom , j a k  to  w y  czę­
sto  rob ic ie . M óg łbym  p rzem o cą  ch ło p ca  za trzy m ać , p ó ­
k i b y  się sp raw a  ca ła  n ie  w y ja śn iła , coby  n ie  w y p ad ło  n a  
k o rzy ść  tw o ją , w olę je d n a k  zg o d n ie  się z to b ą  za ła tw ić  
i d la  te g o  p y ta m , ile  żądasz o d stęp n eg o  za te g o  w y ro s tk a?

—  Z n aleź liśm y  go  p o rzuconego  n a  d rodze  i w y ch o ­
w aliśm y  od m a łeg o  —  o d p a rł o b łu d n y  c y g a n  — skoro  j e ­
d n a k  p an  sobie ch ło p ak a  upodobał, to  m n ie  się p rzec ie  n a ­
leżą  koszta  za je g o  w ychow an ie .

(d. c. n.)
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P Y T A N I E .

J a k i  w y p a d e k  d z ie jo w y  zaszed ł u n a s  w roku  992?

S Z A R A jD A .

Pierwsze to  spójnik, drugie szukaj blisko i daleko,
Bo w prost je s t  znaną, ry b ą , a na w spak zaś rzeką. 
Wszystko  to gród, co z dziejów  łańcuchem  się sprzęga 

T ak  długim , że aż L eszka C zarnego dosięga.

A R Y ^ M O G R Y F .
p. Laszkę,

7, 8, 1, 1( 18 . M iasto w Rum unii.
8, 5 , 4 , 8j 11. Słynny wódz m adziarski.
13, 6, 8 , 4 , 2 , 17. M iasto we W łoszech.
11, 1S, 8, 13, 8. G re c k a  bogini.
3, 8 , 15, 6, 11, 10 . P ta k  pływ ający.
19, 4 , 1, 8 , 17, 8  M iasto w Szwecyi.
9, 8, 13, 11, 8, 20, 8. M iasto w Belgii.
2, 5, 21 , 13, 2, 16, 2 . R zeka w Ameryce.
1, 10, 19, 12, 6, 5, 14. M uzyk kom pozytor niem:
10, 8 , 13, 14, 6. W yspa Jońska.

Z astąpić liczby literam i, aby pierw sze lite ry  tych wyrazów, 
złożyły imię i nazw isko h is to ryka  XV w ieku.

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8) 
9)

10)

KWADRAT MAGICZNY.
p. A lesandra S ter.

a a a  a
a a L z
m m m z 
u u r  r

K apłan budaistyczny . 
R zeka syberyjska. 
G recka bogini sztuki. 
R zeka w Armenii.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  3.

Zagadki: San, sen, syn.

Łamigłówki w kwadracie:

G
I)
K

Al G a

r
1

II
z

a f
f i 
S W 
e

D
C

a 
n 
r  
a

t w a
j k a

1

N i t e c z k i  Ar ya  dn y :

W ielka to  m ądrość nie być poryw czym  w działan iu  
I  nie stać upornie p rzy  każdem  swem zdaniu .

Skrzynka do listów.
Pani Filomenie S. Za zm ianę adresu  dołącza się kop: 15.
P. Helenie G. W ieczory pod w skazanym  adresem  d la  sio­

strzyczek  sz. pani wysyłamy. Jaskó łka  pierw szą do nich napisze.

Kop. 50  w rzuciliśm y do sk rzynki dla biednych dzieci. S tokrotce 
za przysłane rzeczy w im ieniu ubogich dzia tek  przesyłam y „Bóg 
zap ła ć .”

Maryi Mrozow... Początkow e num era Ju rasia  i Anulki posy- 
ła m y , przez nieuw agę zapewne żądasz początku  „N iedźw ie­
dz ia” gdyż powieść ta  rozpoczęła się w noworocznym num erze. 
R ozw iązania dobre, później może podam y także  wzory do wyszy­
wania.

Przelotnej ptaszynie polecenie spełnione, za życzenia dzię­
kujem y serdecznie.

Ninie i Jadwidze K. P odark i p rzysłane na gw iazdkę 
z w dzięcznością p rzy ję te  zostały w Szpitaliku, a  la lk a  i zabaw ki 
uszczęśliwiły nie je d n ą  ubogą dziecinę. Chociaż spóźnione p rze ­
syłam y serdeczne podziękow ania za życzenia noworoczne.

Aleksandrowi W. B ardzo radzi jesteśm y, że W ieczory czy­
tasz  z zajęciem. R ozwiązanie zadań dobre, a łam igłówkę jeżeli 
ty lko  okaże się odpow iednią pomieścimy. Początku  „U  cioci P o ł­
ci” przysłać nie możemy, bo zby t dawno ju ż  się d rukuje, wyroby 
z pap ieru  znajdziesz w dalszym  ciągu a naw et będą one coraz wię­
cej zajm ujące.

Gucio P. przysłał dobre rozw iązania, żądane dodatk i wy­
syłam y.

Oleńce i Magdzi z M ławy. D ziękuję wam za liściki, k tó re  
m i zrobiły  w ielką przyjem ność. W szystko co donosicie żywo mnie 
zajm uje i cieszę się bardzo , że wam się książki podobają. Rada- 
bym bardzo  się dowiedzieć, czy w ybierzecie się kiedy do W arsza­
wy, tym czasem  ściskam was serdecznie, do miłego widzenia.

Kryształkowi za m iły  liścik dziękujem y, życząc powodzenia 
w rozpoczęty ch naukach.

D obre rozw iązania szarad  i łam igłów ek nadesłali:
Przelotna ptaszyna, Z. 0., Paluszek, Czarny Sęp, Ułan z nad Krzny, 
Kryształek, Trzy Raczki z Siedlisk, Słoń z Nubii, k tó ry  dołączył 
łam igłówkę geograficzną własnego układu.

P. Filomenie Ł. Z m ilą chęcią redakcya zadowolili życzenia 
sz. pani i W ieczory wysyłać będzie, ale polecenia do redakcyi 
Tygodnika mód podjąć się nie może. Za życzenia i serdeczne w y­
razy  bardzo  dziękuję, dziatw ie serdeczne pozdrow ienia zasyłam .

Wini Z Łoszkowiec za miły liścik dziękuję. Z agadkę przyślij,, 
jeżeli będzie dobrą to zostanie w ydrukowaną. S tarsza siostrzyczka 
tw oja niechże także  swoją pow iastkę przysyła, a  w skrzynce do 
listów będzie wzm ianka, czy się do druku  nadaje

Śnieżyczce za m iły liścik i serdeczne w yrazy w dzięczną je ­
stem , z przyjem nością pow itałam  pierw szą do m n i e  odezwę. Go­
łąb k a  za pamięć dziękuje, miewa się doskonale i ma ładnego synka, 
k tórego wszyscy niezm iernie kocham y, co do mego im ienia to mało 
ci ono powie, dużo panienek go nosi, ze szczegółów mego życia, 
nadm ieniam , że jestem  żywą, wesołą, i kocham wszystkich moich 
korespondentów  z W ieczorów. Mam nadzieję, że i nadal pisywać 
do mnie będziesz, a bądź przekonaną, że każda tw oja odezwa miłe 
w itaną będzie. M arki nabyw ają niektórzy antykw aryusze, ale p ła ­
cą nie od ilości, ale od jakości okazów.

Trzem R aczkom  Z Siedlisk. Rozw iązania zadań dobre, za  
liścik dziękuję  i bardzo się cieszę, że wam się powieści w W ieczo­
rach podobają, wszystkim trzem  przesyłam  uściśnienia.

Słoniowi Z Nubii. Zadanie konkursowe drukow ane będzie 
w krótce, o łam igłów kach twoich przypom inałam , ale kiedy będą po­
mieszczone uie wiem.

Od Konika polnego i Mrówki listów oczekiwać będę, bo sio­
strzyczka wspomina, ze unicie ochotę zaw iązać ze mną korespou- 
dencyę, a także i Janinko 8. z Szawel bardzo proszę by do mnie 
pisyw ać chciała. W  wyborze pseudonym u najlepiej doradzi starsza 
siostrzyczka, znająca twoje* upodobania i usposobienie. P roszę, 
piszcie do mnie zawsze o wszystkiem co was zajm uje i pam iętajcie, 
że z rów ną przyjem nością na każdy list odpow iada zawsze wam ży­
czliwa

J a skó łka .
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